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      Wszelkie postacie występujące wksiążce są fikcyjne, zaś ich podobieństwo do kogokolwiek jest niezamierzone.

    

  


  
    
      


      Kark wyjął zkieszeni nową lepszą wersję siebie ipopatrzył zuznaniem.


      Wszystko było pod kontrolą.


      Całe życie miał wkomórce.

    

  


  
    
      


      


      Pani Irena mówiła, żeby marzyć.


      Żeby coś się zdarzyło,


      Żeby mogło się zdarzyć,


      Izjawiła się miłość,


      Trzeba marzyć.


      Ipatrząc na pełną niedowierzania niespełna trzydziestoczteroletnią twarz Jagody, uśmiechała się idodawała, że wżyciu iwmarzeniach trzeba sięgać gwiazd.


      Iżeby uważać na to, oczym się marzy, bo nie daj Boże, może się spełnić.


      


      Wostatnich latach życia dziadek mawiał tak:


      –Jagódka, musisz wiedzieć; ty, Baśka, też słuchaj. Obie słuchajcie. Jagoda, zapamiętaj, bo mieszkanie będzie twoje. Powiem oopłatach. Czynsz wynosi pięćset pięćdziesiąt złotych. Co roku są podwyżki. Plus opłaty za prąd igaz. Raz na rok trzeba zapłacić podatek odnieruchomości ipodatek oddzierżawy wieczystej. Prawie osiemset złotych.


      My zbabcią odłożyliśmy na pogrzeb, więc nie musicie się martwić. Najważniejsze, żebyśmy leżeli razem. Człowiek musi leżeć razem. Kamieniarz kończy robić tablicę. Chcemy mieć zbabcią ładny pomnik. Jasny. Ciemny odrazu będzie upaćkany. Nad zdjęciami się waham. Może ślubne będzie najlepsze?


      


      Uprzedzając owysokości opłat za mieszkanie, dziadek nie uprzedził ani Jagódki, ani córki swojej, Baśki, że mieszkanie, owszem, na wnuczkę zapisane zostanie, ale warunek jest jeden. Jagoda może się wprowadzić tylko jako mężatka. Dziadek był rozczarowany kondycją tak zwanego młodego pokolenia, czyli pokolenia urodzonego po wojnie. Według niego wszyscy się parzyli jak króliki irozwodzili, jak tylko pojawił się problem. „Ażycie to nie bajka”, napisał dziadek wtestamencie.


      „Iwolą moją jest, żeby Jagoda Barska, córka mojej córki Barbary, amoja wnuczka, żyła tak, żebyśmy się zmoją żoną, ajej babcią, wgrobie nie przewracali. Nie będziemy folgować wolnym związkom”.


      


      Amatka Jagódki, Barbara Barska, która wmłodym wieku została wdową, wieszczyła tak swojej Jagódce:


      –Ity wyjdziesz kiedyś za mąż isama zobaczysz. Ajak zostaniesz matką, to dopiero zobaczysz. Sama się przekonasz. Wspomnisz moje słowa.


      IJagoda nie wiedziała, czy bać się, czy cieszyć.


      


      Aciotka Malina, siostra Barbary, kiedy po trzydziestu latach szczęśliwego, według niej, pożycia (nic nie musiał robić, wszystko miał pod nos podane) odkryła, że jej mąż ma romans zsekretarką, przez pierwszy rok oddemaskacji mówiła tak:


      –Basia, Basia, to ty? Śpisz? Baśka, ale jak on mógł? Jak mógł? JAK MIECZYSŁAW MÓGŁ MI TO ZROBIĆ? Mnie iDZIECKU? Basia, czekaj, to ja ci przeczytam, co było wtym esemesie. Słuchasz? Czy piłam? Nic nie piłam, Baśka. Nie piłam, nie jadłam. Tyle co kurczaka zrożna zjadłam. Nie mam głowy do jedzenia. Baśka, jestem wrakiem człowieka. Wrakiem kobiety. Nie, nie chcę, żebyś przyjeżdżała. Będę siedzieć po ciemku, sama. Nie chcę nikogo widzieć. Basia, Basia, dlaczego mnie to spotkało? Za tyle serca? Powiedz mi po co? Po co ja się tak poświęcałam? Całe życie tylko mąż isyn, syn imąż. To teraz mam. Męża nie mam. Syn wNiemczech, nigdy już nie wróci. No, syn nie wróci, Baśka. Do czego miałby tu wracać? Ja ci mówiłam, ile on na godzinę zarabia? Jako programator? Programista, Baśka, nie musisz mnie poprawiać. Jakbyś taką tragedię przeżyła, to jest, tego… Niech ci będzie. Co przeżyłaś, Baśka, to przeżyłaś. Twój przynajmniej uczciwie umarł. Baśka, może ja teraz bluźnię, grzech popełniam. Ale czy nie byłoby lepiej, gdyby Mieczysław umarł? Baśka, wyć się chce!


      


      Beata, jedyna przyjaciółka wwieku Jagody, przez lata mówiła tak:


      (…)


      Chociaż właściwie nic nie mówiła. Sprawy sercowe były poza nią. Beata miała nadwagę igłębokie przekonanie, że każdy dodatkowy kilogram oddala ją odprawa do miłości iwszystkiego, co za tym idzie.


      Błędem byłoby natomiast myśleć, że do czasu osiągnięcia wąskiej talii nie miała Beata doświadczenia wważnych wżyciu człowieka sprawach cielesno-miłosnych. Otóż miała. Jakiekolwiek, bo jakiekolwiek, ale miała. Ajakże. Ostatnie, które według wiedzy Jagody było także pierwszym ijedynym, miało miejsce wczasach studenckich izaszło wokolicznościach mazurskich szuwarów. Ośmielenie przyszło po pełnym wrażeń Dniu Strażaka, podczas którego serwowano nie tylko grochówkę, ale ipiwo gratis. Beata, objedzona zupą, lekko napita, legła wsłonku pod bramką do piłki nożnej iztego wygodnego miejsca obserwowała rywalizujące zesobą na sikawki zespoły strażackie zokolicznych wsi. Itaką pełną, senną izarumienioną dostrzegł niejaki Adaś, kawaler zpobliskiej wsi. Strażak nad strażaki. Wcywilu – rolnik.


      Adaś lubił duże kobiety, bo jak mówił: „widzę, na co patrzę”. Wdodatku panna nie była miejscowa, co podnosiło jej atrakcyjność. Biegając zsikawką igasząc pozorowany pożar, strażak-ochotnik czuł, że prawdziwy żar wzniecił się wnim, dokładnie wśrodku, iogień ten musi bezwzględnie ugasić. Jako że były to czasy przed polską edycją programu Rolnik szuka żony, miast uwieść pannę urokiem wsi iperspektywą sielanki do końca życia, przedstawiciel zwycięskiej drużyny ochotników, wąsaty iopłowej czuprynie strażak Adaś, podał Beacie ręką, wymówił swoje imię izaprosił na spacer.


      Spacer zakończył się wokolicznych zaroślach scenami miłosnego uniesienia.


      Spacery kontynuowane były do końca wakacji, przy czym warto dodać, że wpoznawaniu siebie Beata iAdaś obeszli prawie całe jezioro. Adaś był bardzo na tak. Panna wydała mu się silna imądra. Był nawet skłonny zaakceptować miastową potrzebę studiowania. ABeata, owszem, zjadała przynoszone dary, wpostaci domowych dżemów, ciast drożdżowych, swojskiej kiełbasy czy samodzielnie uwędzonego węgorza, ale wchwili czułego pożegnania na przystanku PKS-u podała strażakowi-rolnikowi błędny adres ipomodliła się, żeby niedoszłemu narzeczonemu nie przyszło do głowy jechać za nią na włączonej syrenie.


      Odtamtych mazurskich nocy Beata nie dała się ponieść namiętności. Postanowiła, że następnym razem rozbierze się, dopiero kiedy osiągnie figurę klepsydry, awybranek będzie jeśli nie zestolicy, to co najmniej zkilkusettysięcznego miasta.


      Itak Beata jadła ityła, tyła ijadła, alata mijały. Zkażdym poniedziałkiem, pierwszym dniem miesiąca, Nowym Rokiem poprzysięgała sobie wytrwanie wkolejnej diecie, azkażdym piątkiem, połową miesiąca czy zaledwie pierwszym kwartałem roku, zniechęcona isfrustrowana kiepskim rezultatem, zrywała się po zakupy iuzupełniała lodówkę ibrzuch artykułami spożywczymi, które wystarczyłyby do wykarmienia czteroosobowej rodziny. Dla Beaty były to dwie lub trzy nocne uczty. Itak wkółko. Odkolejnego postanowienia, przez kilkudniową dietę, burczenia wżołądku, przejmującego głodu – do utraty cierpliwości igalopu do spożywczego po pudełka zlodami, kiełbaski, szyneczki, świeże chrupiące pieczywo, masełko, sery pleśniowe, czekolady zorzechami, eklerki, ciastka ponczowe ibajaderki.


      Kawalerowie, którzy nie lubili wieszaków iwodzili oczami za wdziękami Beaty, byli odprawiani zniczym. Bo ona na dobre wbiła sobie do głowy, że miłość nie idzie wparze znadwagą. Sytuacja skomplikowała się bardziej, kiedy dostała stałą pracę jako jeden zkoordynatorów wfundacji na rzecz zdolnej młodzieży zewsi. Praca była zacna iprestiżowa. Jednak zracji, że wfundacji zatrudnionych było sześć kobiet wwieku oddwudziestu pięciu do sześćdziesięciu plus oraz księgowy (wprawdzie jak na księgowego młody, bo zaledwie po trzydziestce, ale oskłonnościach skierowanych wstronę płci własnej), szanse Beaty na poznanie przystojnego nieznajomego zmalały. Natomiast, oile to możliwe, na etacie jeszcze wzrosła konsumpcja słodyczy iwyrobów mącznych.


      Sfrustrowana swą jałową egzystencją, ograniczoną do pracy, spotkań zJagodą ismarkania wmankiet księgowemu omile brzmiącym imieniu Wit, Beata za dnia jadła idziałała na rzecz wsiowej młodzieży, awieczorami jadła, żarła ioglądała filmy omiłości. Łzy wzruszenia – amoże żalu? – spływały po eklerkach, babeczkach iozdobach tortowych.


      Miłość jest nie dla niej, miłość jest dla pięknych iszczupłych, płakała, zagryzając kolejnym ptysiem ipogłaśniając pilotem wyznania czynione przez nie zawsze młodych iszczupłych amantów filmowych zawsze szczupłym imłodym amantkom.


      Istało się tak, że którejś sobotniej nocy, wtowarzystwie ciasta czekoladowego ilodów waniliowych jedzonych wprost zpudełka, obejrzała Beata jeden zodcinków Mad Mena, kultowego serialu opracownikach nowojorskiej agencji reklamowej. Aserial tak ją wciągnął, że lody się roztopiły, zaś czekoladowe ciasto pozostało nietknięte. Nad ranem Beata wyrzuciła pudełko zroztopioną masą, aciasto pokruszyła ptaszkom. Spała krótko, lecz wyjątkowo dobrze. Pierwszy raz oddawna zapragnęła wyjść zdomu, ito niekoniecznie do cukierni.


      Po paru miesiącach znała już wszystkie dostępne sezony serialu. Mad Men podbił jej serce, ito wcale nie dlatego, że główna bohaterka przez większość odcinków była gruba ibrzydka. Beatę uwiodły wszystkie postacie, zreguły piękne ipowabne (nie licząc głównej bohaterki). Ajuż najpiękniejsze wydały jej się stroje. Zpodziwem patrzyła na wystylizowane zgodnie zmodą lat pięćdziesiątych isześćdziesiątych aktorki, których świetnie skrojone sukienki tak pięknie podkreślały kobiece kształty.


      –Też tak chcę – wyszeptała do siebie Beata na widok grającej wserialu Christiny Hendricks, której łączny obwód wdolnych igórnych partiach ciała musiał przekraczać dwa metry.


      Och, też tak chcę! – marzyła, patrząc na poruszającą się zkocim wdziękiem, zagarniającą pełnymi biodrami przestrzeń nowojorskiej agencji reklamowej, kipiącą życiem iseksapilem aktorkę Barbarę, ubraną, jak to do biura, wobcisłą czerwoną sukienkę. Długość za kolano. Albo wmaleńki sweterek noszony na sterczącym wszpic biustonoszu typu coeur croisé.


      Omatko, coś pięknego! – ekscytowała się na widok butów na wysokich obcasach. Aktorki poruszały się na nich zgracją ilekkością, jak gdyby chodzenie wszpilkach było umiejętnością wrodzoną. Sunęły na dwunastocentymetrowych słupkach poprzez mięsiste dywany, nierówne chodniki, śliskie jezdnie. Po to, by pozwolić oczom upatrzonego mężczyzny spocząć na zgrabnej łydce okrytej cienką pończoszką zeszwem istopie wsuniętej wwytworny pantofel.


      Teraz rozumiem Jagodę, doznała olśnienia Beata. Izdecydowała, że czas na zmiany.


      Wkońcu główna bohaterka również przepoczwarzyła się zmaślanego pączka wcałkiem zgrabną spryciulę!


      Co najważniejsze jednak, dzięki obejrzeniu kilkudziesięciu odcinków amerykańskiego serialu zdobyła Beata tajemną wiedzę omęskiej naturze igustach. Kiedy już trochę ochłonęła, astało się to po jakimś piątym sezonie, była wstanie ukuć opinię, że wgruncie rzeczy mężczyźni są jednostkami odość przewidywalnych reakcjach iprostym postrzeganiu świata. Powiedzenie: jaki jest koń, każdy widzi, oddawało istotę rzeczy. Dlatego też, myślała Beata, prostym samcom należy dostarczać bodźców, które potrafią odebrać izinterpretować. Innymi słowy, sylwetka kobiety ma być złożona zelementów wypukłych isterczących.


      Strój ma podkreślać to, co ukryte, irozpalać męską wyobraźnię.


      Dzięki halkom iusztywnianym biustonoszom można wyrzeźbić sylwetkę inadać jej kształt idealnej klepsydry. Jagódka, na przykład, jest bliska ideału, pomyślała Beata. No, może tylko cycki mogłaby mieć większe.


      Nie ma co czekać, trzeba działać. Szkoda tracić czas. Mad Menie, prowadź mnie! – podjęła decyzję Beata iwyrzuciła zkuchennych szafek wszystkie poutykane paczki ciastek iczekoladek wsreberkach.


      Następnie przejrzała szafę ipostanowiła, że już niedługo wymieni całą garderobę na nową. Żegnajcie obszerne swetrzyska ispódnice zgumką! Poszły sio wielgachne sukienki iszerokie tuniki! Będzie biust wszpic, będą smukłe łydki. Krągłe biodra iapetyczne ramiona.


      Styl, określony przez stylistów jako vintage, wydawał się odpowiedni do przedsięwziętej strategii.


      Wkrótkim czasie Beata schudła (dieta plus ćwiczenia na stacjonarnym rowerku) oraz zamieniła workowate spodnie na ciasną ołówkową spódnicę isweterek zdekoltem wserek. Zrobiła ufotografa profesjonalną sesję wstylu pin-up girl. Na każdym zdziesięciu zdjęć wyglądała jak zilustracji do bajki Rzepka. Fotografie były tak sugestywne, że oglądająca je Jagoda skojarzyła wypięty zadek przyjaciółki zczęsto słyszanym wdzieciństwie refrenem: „Zasadził dziadek rzepkę wogrodzie…”. Oj, zasadził. Jędrna ikrzepka była ta rzepka.


      Zdalszych działań prowadzących do nowego wspanialszego życia: Beata zerwała lokatę wbanku ipłacąc wpisowe wwysokości półtorej pensji, zapisała się do agencji matrymonialnej. Do sekcji VIP.


      Odtego czasu rozpinała guzik wjedwabnej bluzeczce (czy wmoherowym sweterku), tak by wyglądać ponętnie, lecz nie wulgarnie. Porannej garderobie towarzyszyła zaś gorliwa deklaracja – otóż co jak co, ibez fałszywego wstydu, ale ona, Beata, idzie na akord.


      


      Jak każda kobieta, Jagoda marzyła owielkiej miłości.


      Owo marzenie towarzyszyło Jagódce oddziecka, kiedy to dała się ogłupić bajkom czytanym przez mamusię ifilmom amerykańskiej wytwórni filmowej, propagującym mit Kopciuszka, którego ujawniona dzięki inwestycjom dobrej wróżki wkawałek mydła iporządną sukienkę uroda prowadzi wprost wramiona blond idioty wystrojonego wbiałe pończochy ikoronę na głowie.


      Wdoroślejszym życiu Jagódka przeszła odbajek do komedii romantycznych, wyobrażając sobie, że pewnego dnia, niczym Audrey Hepburn wSabrinie, będzie się zastanawiać nad przyjęciem awansów odHumphreya Bogarta.


      Ajuż tajemnicą poliszynela był fakt, że uwielbiająca książki Jagódka zaczytywała się wharlequinach. Pokusiła się nawet owydanie opinii podczas jednej zlekcji języka polskiego, że harlequin jest gatunkiem literackim skończonym, czyli doskonałym. Zbudowanym precyzyjnie, zciągiem zdarzeń przyczynowo-skutkowym. Forma harlequina jest formą zamkniętą. Chyba do końca życia nie zapomni Jagoda spojrzenia polonistki, która najwyraźniej skończyła studia wyłącznie dzięki punktom za pochodzenie. Polonistka spojrzała na nią jak na zbłąkaną miastową królewnę, która wie ożyciu tyle co nic, awtym dorosłym nie trafi palcem do… Tu polonistka zebrała się wsobie (była jednak pedagogiem) irzekła tylko:


      –Barska, zapisz. Wszyscy niech piszą. Gibały kopały ziemnie. – Polonistka dyktowała powoli. – Co ja powiedziałam? Ziemnie? Nie ziemnie, tylko torf. Gibały kopały torf.


      Asystowanie Kopciuszkowi, śledzenie gęsiareczek iszlochanie na Pretty Woman zrodziło wJagódce marzenie omiłości idealnej, odpierwszego wejrzenia ina całe życie. Na taką miłość warto jest czekać.


      


      Gdyby Vladimir Propp żył współcześnie, mógłby zpowodzeniem dokonać reanalizy swojego wiekopomnego dzieła, posługując się litylko przykładem perypetii miłosnych Jagody Barskiej.


      Lata temu, wdziele pod tytułem Morfologia bajki magicznej, brodaty uczony dokonał rozkładu struktury baśni ludowej na czynniki pierwsze. Jego przełomowa praca zachwyciła francuskich strukturalistów, aksiążka, posługując się terminami współczesnego marketingu, stała się światowym bestsellerem.


      Biorąc pod lupę strukturę narracyjną – wot, dawaj! – Propp wyodrębnił schemat postaci zprzypisanymi im typowymi rolami. Itak wbajce magicznej występują: królewna, jej ojciec, bohater, przeciwnik, osoba wystawiająca bohatera na próbę, pomocnik oraz fałszywy bohater.


      Każdy zwymienionych ma do spełnienia określoną rolę. Podejmuje odpowiednie działanie. Do czynów przedsiębranych przez wymienione postacie należą między innymi następujące działania iprzeciwdziałania: zakaz – naruszenie zakazu, odejście, wywiadywanie się przeciwnika, udzielanie przeciwnikowi informacji obohaterze, podstęp, pomaganie, pośredniczenie, przeciwdziałanie, wyprawa, rola donatora, czyli osoby wystawiającej bohatera na próbę, zachowanie się bohatera, przekazywanie środka magicznego, walka, zwycięstwo. Cały zestaw zachowań bohatera, to jest: jego powrót, prześladowanie, ocalenie niebogi, żądania fałszywego bohatera. Idalej: zawieszenie poprzeczki, czyli wyznaczenie trudnego zadania, wykonanie trudnego zadania, rozpoznanie, demaskacja, ukaranie. Awkońcu ślub ihuczne wesele.


      Można powiedzieć, że wychowana na bajkach izafas­cynowana strukturą harlequinów Jagoda, posiadająca, miast ojca-króla, mamusię, dla której dziecko będzie zawsze dzieckiem, iktóra wie, co dla dziecka jest najlepsze – otóż Jagoda nie dotarła wswojej, nazwijmy to: strukturze narracyjnej dalej niż do etapu „szkodzenie”. Aetap ten mógłby się nazywać „Barbara Barska”, na której jak na przeszkodzie poprzewracali się nieliczni śmiałkowie adorujący jej córkę wlatach licealnych. Podczas nielicznych wizyt domowych kawalerów Barbara Barska tak zawzięcie szorowała szmatą podłogę, że mokry materiał to wsuwał się do pokoju Jagody, to się zniego wysuwał. Kiedy tak szorowała, ado jej nadstawionych uszu nie dochodził żaden dźwięk, oznaczać to mogło najprawdopodobniej przystąpienie jedynaczki ipoczątkującego mężczyzny do czynów lubieżnych. Wtedy otwierała po prostu drzwi ibez względu na porę, zesłowami: „Mnie się wydaje, że już jest późno, iproszę, poproś kolegę, żeby poszedł do domu”, czekała, aż rozpalony młodzieniec drżącymi rękami wsunie rozdeptane obuwie sportowe, pozapina, co rozpięte, ipo dwa stopnie sfrunie ztrzeciego piętra.


      Tak, gdyby Propp żył współcześnie, strukturę narracji mógłby zapisać następująco:


      1.Przejrzała królewna, wtórna dziewica marząca omiłoś­ci życia do końca życia.


      2.Mamusia – wywiad, służby specjalne.


      3.Wakacyjne miłostki królewny. Ciągu dalszego nie będzie.


      4.Podstępy mamusi, czyli próby wywiedzenia się, czy jest jakiś kawaler.


      5.Rozterki, wątpliwości, lęki królewny: brak dostępnej wiedzy dotyczącej etapu „żyli długo iszczęśliwie” (czyli jak, do cholery?).


      Aha, ipunkt zero: Jak poznać, że Romeo to Romeo?


      


      Jak każda kobieta, Jagoda marzyła oślubie.


      Ślub miał być skromny. Tylko rodzina.


      Rodzina iprzyjaciele.


      Rodzina, przyjaciele, koledzy zpracy.


      Kiedy skończyła trzydzieści dwa lata oraz niemal rok grzesznego pożycia zobywatelem Szwecji, mężczyzną żonatym, życzenie urodzinowe było proste.


      Świadkami ślubu oraz wstąpienia na nową drogę życia (zmężczyzną wolnym – podkreślić „wolnym”) będą: rodzina, przyjaciele, koledzy zpracy oraz sąsiedzi. Być może także znajome panie ekspedientki.


      No, może ekspedientki to przesada.


      Ale niewykluczone, że doktor Wolski, ginekolog. Miły pan wśrednim wieku, który odlat zadawał pacjentce jedno, jedyne pytanie: „Kiedy dziecko?”.


      AJagoda zamykała oczy, zaciskając pięści na brzegu fotela ginekologicznego ipamiętając, że powagę odbiera jej zarówno brak dolnej części ubrania („skarpetki może pani zostawić”), jak imało stabilna pozycja. Odpowiadała wmiarę spokojnym głosem:


      –Panie doktorze, nie można mieć dziecka, jeśli się nie ma męża.


      Na to doktor Wolski zdejmował okulary, przecierał szkła inieco skonfundowany ni to odpowiadał, ni pytał:


      –Jak to? Ztego, co wiem, można.


      AJagoda na to:


      –Jak to? Bez męża?


      Tak, zdecydowanie doktor Wolski powinien pojawić się na ślubie, podsumowała swoje życzenie urodzinowe ipatrząc na matkę, zdmuchnęła trzydzieści cztery świeczki na torcie.


      


      Pani Irena była kobietą doświadczoną przez życie.


      Pomimo że nie miała żadnego męża, ani własnego, ani cudzego. Tak, można śmiało powiedzieć: znała się na rzeczy jak nikt.


      Jagoda lubiła swoją sąsiadkę. Starsza pani miała wyjątkowe poczucie humoru. Subtelna nić ironii oraz niesłychany dystans do świata isiebie wpołączeniu zniewinnymi, zielonymi niczym groszek oczami dawały mieszankę piorunującą. Duchem pani Irena nie przekroczyła dwudziestu kilku lat, zwykła natomiast mawiać, że: „na ziemsko mam zedwieście”.


      Gdy tylko Jagoda była smutna – asmutna była przez rok grzesznego związku ikolejne dwa lata lizania ran – często wieczorami schodziła zeswojego pierwszego piętra do pani Ireny. Piły razem herbatę igodzinami rozmawiały ożyciu, czyli omężczyznach. Był to, jak mówiła pani Irena, temat rzeka.


      Wchwilach większej chandry izwątpienia pani Irena stawiała przed Jagodą nie tylko herbatę, ale ikieliszek nalewki zpigwy.


      –To na serce – mówiła. – Napij się dla zdrowia. Pij, Jagódko, to dla zdrowia, nie dla przyjemności.


      Ikiedy Jagoda była już pokrzepiona dobrym słowem idolewką domowego trunku, pani Irena przynosiła zsypialni stare żurnale. Szeleszcząc „Burdą” czy „Vogiem”, obie patrzyły zpodziwem na ponadczasowy francuski szyk iniemiecką solidność.


      –Życie jest za krótkie, żeby płakać icierpieć przez mężczyzn. Wżyciu trzeba iść przed siebie radośnie, zgłową pełną marzeń. Robić sobie małe przyjemności, mężczyznom kazać sobie robić duże przyjemności inauczyć się mówić nie.


      Pani Irena nigdy nie powiedziała Jagodzie, że trzeba być pierwszą nawiną, żeby przez rok spotykać się zfacetem inie spytać, czy jest wolny. Bo jak się okazało, był żonaty, awiadomość otym spadła na Jagodę jak grom zjasnego nieba. Co gorsza, nie robił ztego tajemnicy. Wystarczyło go spytać. Aże nikt nie pytał…


      Pani Irena przytulała zapłakaną Jagodę, która przez kolejne dwa lata wypłakiwała sobie oczy po niewiernym iniedoszłym narzeczonym icoraz bardziej cierpiała, spędzając kolejne święta wtowarzystwie matki; gładziła po długich jasnych włosach ispokojnym, ciepłym głosem koiła tak:


      –Zobaczysz, pewnego dnia wtwoim sercu zakwitnie wiosna. Iprzyjdzie miłość. Amiłość przyjdzie wtedy, kiedy najmniej będziesz się jej spodziewać. Zobaczysz. Zanim się obejrzysz, już zdążysz się znudzić zbieraniem śmierdzących skarpetek.


      –Ale ja się już nie spodziewam! – łkała Jagoda nad kawałkiem czekoladowego tortu, zktórym prosto po pracy przyszła do pani Ireny, żeby wspólnie opłakać żonatego łososia, tego oszusta Szweda. – Zatem uważam, że powinna już przyjść!


      –Przyjdzie, zobaczysz – uspokajała pani Irena. – Nie znasz dnia ani godziny. Nie obejrzysz się, ajuż wpadniesz wsidła – zażartowała.


      Iżeby uczcić zdrowie jubilatki, nalała im obu po kieliszku nalewki.


      –Twoje zdrowie, Jagódka! Ipomyśl marzenie! Pomyślałaś? No to mam nadzieję, że dobrze pomyślałaś. Bo wiesz, marzenia lubią się spełniać.


      


      Zżyczeniami itortem orzechowym, dokładnie takim, jaki lubił nieboszczyk mąż, czekała na córkę Barbara Barska. Emerytka, wdowa imatka Jagody.


      Dochodziła dwudziesta ichociaż pani Barbara wiedziała, że teraz młodzi pracują wróżnych dziwnych godzinach, aich szefowie dzwonią wweekendy, święta, wdzień iwnocy, to jednak nie mogła się przyzwyczaić, że jej córka odniemal dziesięciu lat pracuje zawodowo wcharakterze specjalisty odmarketingu iczegoś tam jeszcze (kto wie, co to znaczy?). Kiedyś nazywało się pracę biurową pracą biurową iwiadomo było, że o15.30 można było iść prosto do domu. Bo niby gdzie? Pani Barbara stała przylepiona do okien balkonowych, ale nadchodzącej córki widać nie było.


      –Żeby się tylko nic nie stało – martwiła się, bo przecież wiadomo, że zło nie śpi, nieszczęścia chodzą po ludziach. AJagódka to jej sens życia, jej oczko wgłowie, córeczka tatusia, grubasek kochany. Boże, swoją drogą, jaka ta dziewczyna naiwna! Niedojrzała. Niedorosła. Wciąż sama. Gdyby była dorosła, nie byłaby sama. Dziec­ko wemgle.


      Rozmyślania rodzicielki przerwał chrzęst zamka.


      –Wreszcie. – Pani Barbara poderwała się ilekkim truchtem, wskórzanych kapciach zbazarku, rzuciła się do drzwi.


      Wprogu stała lekko zawiana jubilatka. Wdłoni trzymała pęk kluczy istarając się przybrać minę niewinną itrzeźwą oraz utrzymać pion moralny, zgodnością przywitała rodzicielkę donośnym:


      –Cześć, mamo.


      Posilona pigwówką iwybraniem wzoru sukienki ażurowej, którą pani Irena wydzierga ulubionej Jagódce, by kusiła wdziękami, kiedy już będzie kogo kusić, gotowa była przyjąć życzenia odnajbliższej osoby na świecie.


      –Jagódko… – Matka matczynym gestem objęła jedynaczkę. – Piłaś? – Oderwała się odcałowania policzków córki. – Jezus Maria. Dziecko, co się ztobą dzieje?


      –Mamo. – Jagoda starała się odwrócić głowę. – Nic nie piłam. To znaczy, piłam. Urodzinowy kieliszek zpanią Ireną.


      –To pani Irena pije? Kto by pomyślał? Co za tragedia, starsza kobieta… – Matka wydawała się wstrząśnięta. – Ja podejrzewałam, że coś jest nie tak. Ona się często zatacza ipachnie tak jakoś, hm, spirytusem. Jezus Maria…


      –Mamo, na miłość boską! Przecież ona ma cukrzycę. Jakie zatacza, co zatacza? Zawroty głowy ma kobieta! Pije? Ona pije, ale krople ziołowe! Jaki spirytus? Mamo!


      –Nie wiem, nie wiem – powtarzała matka. – Nie masz innych koleżanek?


      –Nie mam. Mam Beatę. Ale Beata jest na spotkaniu wsprawie męża. Określa kryteria – odpowiedziała zwysiłkiem Jagoda.


      –OBoże, dziecko, świat zwariował. Jakie kryteria? Co się zwami, młodymi, dzieje? Dlaczego ty wciąż jesteś sama na tym świecie? Sama, bo nie wiadomo, ile mi czasu zostało! – Matka uderzyła wrzewne tony. – Jagódko, dziecko moje. Życzę ci, żeby wszystkie sprawy ułożyły się po twojej myśli! Żebyś nie była sama. Żeby wiesz, kto był. Ojciec na pewno też by tego chciał. Idziadek napisał otym wtestamencie. Wiesz czego? Kogo? – Na wszelki wypadek upewniała się matka.


      Ale Jagoda dostała czkawki.


      


      –Basia, śpisz? Basia, idź, obudź Jagodę, niech dziewczyna nie myśli, że ciotka zapomniała ojej urodzinach. Basia, nie mogę wtakim stanie rozmawiać. Basia, przekaż Jagódce, że życzę jej, żeby jej nigdy takie nieszczęś­cie, jak mnie, nie spotkało. Żeby spotkała na swojej drodze życia wyjątkowego męża. Żeby nie znała żadnych sekretarek. Żeby życie jej tak nie skrzywdziło, jak mnie, Baśka, mnie, która nie jem, nie piję, tyle co tego kurczaka zrożna zjem kawałek, żeby się całkiem nie przekręcić. Zrozsądku coś jem, Baśka. Nic nie jem. Przekażesz, Jagódce?


      


      Wieczorem przed snem Jagoda Barska dokonała stosownego wdniu urodzin podsumowania:


      Otóż Jagoda miała – przede wszystkim Jagoda miała – nieułożone życie. Na dramat ten składały się: skończone trzydzieści cztery lata, jeden długi, bo prawie trzyletni związek zdentystą iprotetykiem, poczciwym Danielem, porażka życiowa wpostaci związku pozamałżeńskiego zobywatelem Królestwa Szwecji, skryte marzenie owłasnym ciepłym domu, zwłasnym mężczyzną, skryte marzenie oślubie, mieszkanie po dziadkach, samodzielne, bez kredytu (co, jak mawiała ciotka Malina, zwiększało jej szanse na małżeństwo), obarczone klauzulą, która prowadziła Jagodę prosto do depresji ininiejszego podsumowania.


      Wprzypadku wspomnianej klauzuli… Może kiedy Jagoda miała dwadzieścia kilka lat, pocieszanie jej, że na pewno niedługo pozna miłego chłopaka izacznie znim wić wspólne gniazdko, miało jakiś sens.


      Kiedy skończyła trzydzieści dwa, mamusia powiedziała tylko:


      –Ico, sama byś wdomu sterczała, niczym przysłowiowy kołek. Nie dramatyzuj. Masz swój pokój, zawsze możesz koleżankę do siebie zaprosić.


      Ponadto Jagoda miała dobrą pracę na stanowisku samodzielnej kierowniczki, kierowniczki bez zespołu, kierowniczki tyrającej za nieistniejący trzyosobowy zespół, kierowniczki działu marketingu ipublic relations wszwedzkiej, nastawionej prorodzinnie firmie logistycznej. Oraz matkę-mamusię.


      Przede wszystkim Jagoda miała mamusię. Mamusię, która wychowała Jagodę sama. Sama.


      Kiedy jej mąż zmarł, umarł, przyszedł zpracy… Miał pracę biurową, wcale nieciężką, ale może czasy były ciężkie? Więc przyszedł zpracy, uśmiechnął się blado, usiadł wfotelu izmarł na serce. Bez obiadu.


      Jagoda miała wtedy pięć lat izżycia rodzinnego pamiętała tylko, że tatuś był często blady, siedział wfotelu ipił bladą herbatę. Mamusia nie pozwalała mu ruszyć się zfotela, niech siedzi taki blady. Zresztą co mężczyzna po studiach miałby robić wdomu? Ani gwoździa nie wbije, ani zlewu nie przetka. Mężczyzna po studiach nie jest odgotowania iprasowania. Mężczyzna po studiach jest odzarabiania groszy na życie izałatwiania raz na rok turnusu wczasowego. Zmężczyzną po studiach nie ma nawet oczym rozmawiać. Wszystko musi wydawać mu się takie banalne. Przyziemne. Dlatego Barbara wolała się nie odzywać, apodziwiać. Wobec czego pytała tylko swojego wykształconego męża, jak mu minął dzień.


      –Nic ciekawego – odpowiadał tatuś iłykając bladą ogórkową, pytał oto samo mamusię. Inie czekając na odpowiedź, pytał, co na drugie.


      –Nic ciekawego – odpowiadała mamusia, zadowolona zfaktu posiadania małżonka wykształconego ikulturalnego. – Mięso – uzupełniała odpowiedź ioddalała się do kuchni.


      Oprócz tych rozmów iwczasów raz do roku, podczas których kulturalny iwykształcony tatuś spał nad jeziorem przykryty gazetą, amamusia latała odpiekarni do GS-u wposzukiwaniu tego, czego nie było wmieście, na przykład ekspresu przelewowego, Jagoda nie zapamiętała nic więcej. Żadnej interakcji pomiędzy rodzicami.


      Nawet do kościoła nie chodzili razem. Osobno zresztą też nie. Nawiasem mówiąc, kwestie wiary były zagadnieniem dość często poruszanym przez dziadka, który mawiał:


      –Wcoś trzeba, dziecko, wierzyć.


      Iwysyłał babcię ześwięconką do kościoła, twierdząc, że gdyby miał tyle lat, co ona, to sam by poleciał. Atak, to niech babcia chodzi. Jest dużo młodsza. Całe pięć lat.


      Według Jagody, robienie zbez mała osiemdziesięcioletniej staruszki żwawej dzierlatki było co najmniej odważne społecznie. Ale dziadek był silną osobowością, ababcia była młodsza. Ikoniec dyskusji.


      Na myśl odziadku Jagoda uśmiechnęła się oducha do ucha.


      Do końca życia był aktywny ipełen pasji. To właśnie on nauczył Jagodę robić ludziki zkasztanów izaraził pasją czytania.


      Wmyślach uzupełniła życzenie urodzinowe: żeby mąż był pełen pasji. Żeby nie było blado.


      


      Barbarze – którą znała odczasu, kiedy ta jako młoda mężatka zastukała do niej, sąsiadki zparteru, spłoniona zewstydu, że zabrakło jej soli, apani Irena dała sól iporadziła, jak doprawić sos chrzanowy; która wpiątym roku małżeństwa nagle została wdową – pani Irena powiedziała wówczas tak (iprzez całe lata pow­tarzała):


      –Basiu, jesteś taka młoda, za młoda na wdowę. Masz zaledwie dwadzieścia kilka, trzydzieści kilka lat. Czterdzieści… Pięćdziesiąt. Powinnaś się zkimś związać. Znaleźć męża dla siebie, ojca dla Jagódki. Dlaczego skazujesz się na samotność?


      Ale lata mijały, aBarbara tylko mocniej zaciskała usta ikręciła przecząco głową.


      –Nie, nie, dla mnie życie się już skończyło. Ale wszystko przed Jagódką. – Wskazywała na maleńką córeczkę. – Niech ona trafi na dobrego męża, aja będę najszczęśliwszą matką na świecie.


      IBasia, ciągnąc za tłuściutką rączkę małą Jagódkę, szła na swoje trzecie piętro iżeby zapomnieć osamotności isłowach sąsiadki, zabierała się do sprzątania. Inic to, że całe mieszkanie lśniło, podłogi świeciły, na lustrach nie było znać ani zacieku, ani plamki, firanki pachniały świeżością, awłos na puchatym dywanie wdużym pokoju nie zdążył jeszcze opaść po działaniu elektroluksu.


      –Odgruzować, odgruzować – powtarzała iprzesuwając się na kolanach, precyzyjnie czyściła fugi włazience.


      Jagoda pamiętała, że mama opowiadała swoim rodzicom oradach sąsiadki. Iwoczach miała niemą prośbę, by jej rodzice tchnęli wnią nadzieję na nowe lepsze życie.


      Ale dziadek prychał, parskał ichodząc po kuchni, mówił tak:


      –Baśka, to byłby tylko kłopot. Jedno miejsce zajął twój mąż, dwa są dla mnie idla babci, no, dla twojej matki. Zostaje jedno. Dla ciebie. Widać rodzina twojego męża nie myślała perspektywicznie. Jagódka, kiedy dorośnie, będzie musiała położyć się obok swojego męża. Malina jest załatwiona, Mieczysław weźmie ją do siebie. Więc jak to widzisz? Napisy już są. Wystarczy uzupełnić daty. Więcej się na płycie nie zmieści.


      Ababcia, przytakiwała:


      –Tak, tak, ojciec ma rację. Zrobi się tłok.


      Więc Barbara, nie chcąc nikomu sprawiać kłopotu, nie przedsięwzięła szukania męża, nawet zwłasnym grobowcem.


      Zgodnością przyjęła status wdowy, rolę samotnej matki izkażdym rokiem coraz bardziej poświęcała się swojej córce.


      


      Kiedy Jagoda iBeata miały mniej więcej po dwadzieścia lat, stan ich był wolny, acnota uchowana diabli wiedzą jakim cudem. Przy czym wich mniemaniu były na początku drogi życiowej (dla porównania samotna indyjska kobieta wtym samym wieku leżałaby zapewne na zapleczu), poczęły zatem snuć wyobrażenia ochwili, która nadejść musiała: że na drodze życia pojawi się ten mężczyzna, wyjdzie się za tego mężczyznę, będzie się żoną, będzie się miało męża. Iwreszcie – będzie się miało prawdziwe zajęcie.


      Fakt, że mąż pojawi się prędzej czy później, był według dziewcząt niezaprzeczalny. Natomiast pojawiły się pytania kluczowe: Kto to będzie? Jaki będzie? Czy będzie się go lubiło, kochało? Iwreszcie najważniejsza sprawa: co się będzie zmężem robiło? Były to ważne pytania. Zwłaszcza dla Jagody, która mało co pamiętała ojca, ajeszcze mniej pożycie rodzinne.


      Inaczej, chociaż nie lepiej, było uBeaty. Jej rodzice byli rozwiedzeni, ale mieszkali razem. Każde miało swój pokój, zamykany na klucz. Mówili do siebie wtrzeciej osobie, ale na przykład do kościoła chodzili razem. Do kościoła ido biedronki. Chociaż czasami ojciec Beaty mówił do matki:


      –Nie pójdę znią, ponieważ nie dysponuję wolnym czasem.


      Oznaczało to: poproś mnie ładnie, amoże się zgodzę.


      Jak to będzie? Jak będzie? Kim będzie mąż? Nasz mąż? Jagoda iBeata zadawały sobie, oraz wzajemnie, te czysto retoryczne pytania.


      Nie było jednej odpowiedzi.


      Mąż mógł być wyjątkowy.


      Mądry, przystojny, zabawny.


      Czarujący.


      Mógł być także idiotą.


      Opoziomie inteligencji niższym niż stan wody wpłytkiej kałuży.


      Mężem mógł być każdy.


      Mężem nie mógł być każdy.


      Itak, wokolicznościach czy to wakacji, niedzielnych spacerów czy nocnych rozmów, wśród pisków ichichotów, łez itęsknych westchnień, wymieniały się wizjami, jak to małżeńskie życie będzie wyglądać.


      Będzie wspaniale. Nie będzie wspaniale. Mąż będzie wyjątkowy. Wkrótce po ślubie okaże się nudziarzem. Ogier wsypialni. Pod względem alkowy kompletny nielot. Zkażdego dnia będzie potrafił zrobić święto. Skąpy. Skąpy skąpiec. Nawet Molier by się brzydził. Przystojny. Hm, nie wiadomo, co się stało, ale zbrzydł okrutnie… Potrafi gotować. Pluje przy jedzeniu. Często mówi „kocham”. Nic nie mówi. Najwyżej pyta, czy starczy mu majtek na wyjazd służbowy.


      Najchętniej sprawy przyszłego pożycia omawiały, wiosłując po mazurskich jeziorach, płosząc tym samym nie tylko ostatnie sielawy, ale icudzych mężów-wędkarzy ukrytych między pałkami wodnymi, którym chichot wynikający zpytania, co robi mąż wdomu ipo co, przypominał, żeby następnego dnia udać się na ryby jeszcze wcześniej, anajlepiej na całą noc.


      Wpóźniejszych latach refleksje dotyczące pożycia dopadały Jagodę iBeatę wokolicznościach nieadekwatnych do podobnych roztrząsań. Najlepiej myślało się im podczas zebrań wpracy czy wtrakcie opracowywania planów kwartalnych.


      Będzie mnie uwodził nawet dziesięć lat po ślubie. Odgadnie, że marzę okursie groomerskim.


      Teściowa będzie prawdziwym skarbem. Duszą domu. Będzie spluwała ukradkiem do jedzenia.


      Teść nie będzie potrafił jeść sztućcami.


      Paznokcie ustóp męża będą zielone. Twarde izrogowaciałe.


      „Będzie mu śmierdziało zdupy izgaci”, przypomniała sobie Jagoda jedną zulubionych fraz zTarantina. Iobie zBeatą aż popłakały się ześmiechu.


      Skąd przychodziły im do głowy takie, anie inne wyobrażenia, nie wiadomo. Wkażdym razie im dłużej były same iim bardziej marzyły ospotkaniu prawdziwej miłości, iim więcej rozmawiały otym, jakie chciałyby mieć rodziny, mężów, dzieci, teściów, tym bardziej ich wyobraźnia ciągnęła wstronę, którą można by uznać albo za absurd, albo za antycypację.


      Ajuż największą radość sprawiały im obserwacje wterenie. Ludzie złączeni wpary zachowywali się różnie, żeby nie powiedzieć abstrakcyjnie. Mówili jedno, robili drugie. Co przy tym myśleli? Nie wiadomo. Tak, podglądanie cudzego szczęścia, które pod byle pretekstem mog­ło prysnąć jak bańka mydlana, stało się ich ulubionym zajęciem.


      Jako że temat przyszłego pożycia był ważny, żeby nie powiedzieć najważniejszy, anie zawsze była możliwość, żeby się spotkać ipodzielić nowym, iwychichotać nową wizję, przyjaciółki poczęły spisywać swoje świadectwa. Dla potrzeb dramaturgii stworzyły postacie Męża, Żony iPrzyjaciela Męża, który zracji charakterystycznego wyglądu (wyobrażony mix kibola ztrenerem zsiłowni) dostał na imię Kark.


      Cykl nazwały Pożycie, aposzczególne świadectwa, które powstawały wich głowach, spisywały, wzależności odsytuacji, albo wformie e-maila, albo na odwrocie teczek skrywających materiały konferencyjne, albo na druku podania ourlop. Nie trzeba dodawać, że najlepsze wizje pojawiały się wchwilach, wktórych spisanie świadectwa bywało trudne czy wręcz niemożliwe. Bohaterską postawą odznaczyła się Beata, która po wybudzeniu znarkozy po zabiegu usunięcia wszystkich ósemek, będąc wciąż pod wpływem „głupiego Jasia”, wybuchła nerwowym płaczem isepleniąc bolesnymi dziąsłami, zażądała kartki idługopisu. Uspokajała przy tym pielęgniarkę, że nie zamierza spisywać testamentu.


      Wzależności odpotrzeb, Mąż, Żona lub Kark miewali różne zawody, bywali wróżnym wieku. Miewali różne problemy. Szereg problemów. Życie ich nie rozpieszczało. Zawsze im było pod górę, apod nogi ślepy los rzucał im kłody.


      Mąż, zsamej tylko racji, że był mężem, był dojrzalszy odKarka, życiowo mądrzejszy. Ina pewno bardziej sfrustrowany.


      Żona była żoną. Fakt ten uszlachetniał ją, sprawiał, że była dookreślona. Posiadanie męża dawało jej także prawo do ferowania sądów bez sensu, tak zwanego pierdolenia, izajmowania uwagi społecznej pożyciem małżeńskim iwynikającymi ztego pożycia problemami.


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI
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